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Proces Gorgonowcj
rpwoda choroby sędziego 

został odroczony
Kraków, 3-go kwietnia.

* . ,roces Gorgonowej, którego czwarty 
yaziefi miała rozpocząć rozprawa po- 
'edziałkowa uległ znowu przerwie.

Del o 0 0 20dŁ 9' te' SaIa sadowa w y* 
.̂ nita się publicznością, przysłuchującą 

stale rozprawie. Na swoich miejscach 
a siedli obrońcy, sedziowio przysięgli I 
,'ennikarze. Wkrótce jednak nadeszła 

c W l 0^ ’ 40 s^dzia przysięgły W oj. 
e(-n Peraus zapadł na grypę. 

Przewodniczący trybunału dr. Jendł

polecił lekarzowi sądowemu dr. Ciećkie- 
w iczow l zbadać stan zdrowia sędziego 
Perausa. Przed godz. 10-tą rozległ się 
dzwonek i na salę wkroczył trybunał, je­
dnakże tylko po to, aby po stwierdzeniu 
choroby sędziego przysięgłego zarządzić 
przęrwanio rozprawy do wtorku.

W  ten sposób zakończenie procesu 
znowu uległo opóźnieniu. Nie nastąpi ono 
prawdopodobnie wcześniej, jak w końcu 
przyszłego tygodnia.

Berlin, 3-go kwietnia, 
ak ^ r*y w ódca centralnego komitetu dla 
, Cji bojkotowej żydostwa, poseł Strei-

Taki napis musi miel każdy 
sklep żydowski w Niemczech

clier,. oświadczył przedstawicielowi hitle- 
JłwskleJ agencji prasowej, że prawdopo- 
. "H‘0 bojkot już nie zostanie podjęty, a

Zo względu na jego pomyślny wynik, 
1, chodzi o wrażenie zagranicą.

Nin y  jednak żydzi dalej chcieli z 
a k r C« mi w ° in(5 Prowadzić, to „Abwehr- 
„  0R“  Podejmie obecnie obecny reżim

°chotą. w  każdym razie dotychczaso- 
a akcja dowiodła, żo po pierwsze roię- 

taj'ynarod°wo żydowstwo widzi, że noweNie,
rtri!m,Cy nlo pozwolą z siebie kpić, a po 

uKie: cały świat dzięki bojkotowi nie­

mieckiemu zostanie wkrótce zmuszony do 
walki z żydowstwem, gdyż walka ta nie- 
tylko jest zagadnieniem Niemiec, ale też i 
całej ludzkości.

Centralny komitet bojkotowy w Mo­
nachium wydał odezwę, w  które] oświad­
cza, żo oficjalny bojkot został przerwany 
aż do środy, godz. 10-tej rano, w  związku 
z czem należy przerwać wszelką akcję 
propagandową.

W  razie podjęcia bojkotu, zostanie co 
do tego wydany specjalny rozkaz. Jeśli 
chodzi o szczegóły, to na przyszłość skle- W  niedzielę odbyły się w Katowicach tradycyjne zawody piłkarskie o Piihar Plebi• 
py żydowskio otrzymają jednolite napisy: scyt0Wy między reprezenacja Katowic, a reprezentacją Król. Huty. Zawody zakoń- 

m1ecki“ ZaŚ Sk'epy niemieCkie: ” Sk,ep niC* czyły się zwycięstwem drużyny fcafowic kie}. U góry : zwycięska drużyna. -
U  dołu: Reprezentacja Król. Huty.

*9doiDsftic| » rffiady Wojennej”Aresztowania, zamachy, rewizje
na nr wlr« laftł pIiaHtI a _____Nowy Jork, 3 kwietnia. ne przeciwko Niemcom. Jeśli chodzi o akcję

Jeden z głównych przywódców aimerykań- antyniemlecką. to ma ona wszelkie szanse 
J-Ko żydostwa prokurator Aron Saphlro powodzenia, gdyi 80 procent zagranicznego 
ysunąj projekt otworzenia międzynarodowej handlu niemieckiego jest kontrolowane przez 

hvi°KV&kiei ’Ja<ly wojennej", której zadaniem pośredników żydowskich.
listśćzńy poseł do M M . '  Karol Z podotmym skutkiem dokonano aa-

To są dzisiejsze Niemcu
Berlin, 3-go kwietnia. ubiegłej nocy zamachu rewolwerowego,
W  Bielefeld został aresztowany socja- strzały jednak chybiły.

burmistrza

Kubła Hiflera z  odciełemi aowamł 
igdowSłiSemi maam

Londyn, 3 kwietnia. „W  roku 1914 napadły Niemcy na bezbron-
Wl(.ibiie* ła niedziela przeszła pod znakiem ną Belgję. W roku 1930 napadaj;, Niemcy zno-
rv®JKlch manliestacyj antyniemieckich. z któ- wu na bezbronnych żydów. Bojkotujcie towa-
w h J?alwi9kszq byl wielki wiec urządzony ry niemieckie".
iic»= Parku Przez niezależną partję robot-

Schreck pod zarzutem zdrady stanu. machu rewolwerowego
Profesor brunświckiej politechniki, miejscowości Heidesheiin.

Gassner, został aresztowany pod zarzu- Hitlerowcy do spółki z policją prze- 
tem brania udziału w  aferze miejscowego prowadzili szczegółową rewizję w lokalu
Stahlhelmu. miejscowego dziennika socjalistycznego

Z Moguncji donoszą, że na burmistrza ,,Volksstlmme‘’.
miejscowości Oberingelheim dokonano

tranL oraz 0rganizacie komunistyczne. Wśród 
*lec» niesionych przez kilkunastoty-

tłum zwracała uwagę olbrzymia ku- 
?rZedstawiajqca Hitlera trzymającego w 

°dbvł odcięte * l«wy żydowskie. Pozatem 
d zie li Podobne wiece w szeregu innych 
rą cach' a zwłaszcza w Whitechapel. któ- 
*ydowśk‘elnlca K*1 Jak wiadomo najbardziej

imferć w płomieniach

Ponura tajemnica
katastrofy lotniczej

Londyn, 3-go kwietnia.
Dokoła katastrofy angielskiego samo­

lotu „C ity  ol Lherpoof" rozciąga się po­
nura tajemnica. Mianowicie policja man-

miec. Żona jest córką znanego profesora 
Cohna, fundatra międzynarodowego in­
stytutu jego imienia w  Brukseli. Jaki to 
ma jednak wszystko związek z katastrofą, 
nie wiadomo, gdyż policja angielska nio 
chce udzielać żadnych wyjaśnień.

Berlin, 3-go kwietnia.

żvrt - — o m  jest Jak wiadomo nainanme, W  nocy z  soboty na niedzielę w y - chestersha nakazała prze wieść dojzakla-
z całego Londynu. Na wlec ten wy- buchf w  miejscowości Bad Wilsnack po- Sf i Ł n i e r a  d zie !^k?rza

ca,ko ®?^zc k)rd Snowden, oświadczając, że żar w  jednym / miejscowych tartaków. katastrofy, 69 ^ nkf J ,
Ucisk Prześladowanie żydów I y/ czasie pożaru który rozszerzył sie y  vvS 2°  Ą'berta ,a ^
Brze. tn? yczny i gospodarczy stworzony , z kłJ ”  ’ . ^ z*z* rzyI przeprowadzenia obdukcji. Jak wiadomo,

z hitlerowców ^ e w y  Kią szybkością, jedna osoba stra- moM Vrkcc?i moio/ś^nrk w  nfiip în^c.i łrzachhitlerowców.
Czo»o Zachodtiiej dzielnicy Londynu umiesz- s‘la i y ^ e> 

następujący olbrzymi napis: oparzenia.

, . • - . ciało Yossa znaleziono w  odległości trzech -
zaś dwie poniosły poważne kilometrów od miejsca katastrofy samolo- konstytucje, zaś cały gabinet został zmu-

tu. Yoss ieźdiził ostatnio często do Nie- szony do podania się do dymisji.

d r i t p o n i n a n t że kto nie zaptaci gazety do 6 kwietnia 
n ie  o trz y m a  d a lsz y c h  num erów .
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Ohydne morderstwo rabunkowe
Ofiara padł 73-lelni starzec. -  Zbrodniarz zrabował

pusta itasetbe
pokorna wioska Przyszow ice, w  pow. 

Rybnickim, została wczoraj zaalarmowa­
na wiadomością o morderstwie rabun- 
kowem.
Rano około godz. 8 znaleziono w  łóżku 

broczącego krwią, bezprzytonmego, 73- 
letniego starca, Franciszka Krzysztecz- 
kę, mieszkańca Przyszow ic.

Stwierdzono, że nieznany sprawca za­
dał śpiącemu Krzyszteczce kilka ran to­
pem narzędziem. Ciosy b y ły  tak siine, 
że nastąpiło pęknięcie czaszki. Ciężko 
ranny K. po dwuch godzinach zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

Nieład w  mieszkaniu wskazuje na to, 
że morderstwa dokonano w  celach ra­
bunkowych; rozbito szafę na ubrania, w  
której znajdowała się kasetka na pienią­
dze. Zbrodniarz spodziewając się w iel­
kiego łupu, kasetkę zabrał i zbiegł, nie 
wiedząc o tern. te  była ona pusta.

S. p. Krzyszteczko zajmował w  domu 
wraz z żona jednopokojowe mieszkanie. 
Pozatem zamieszkują ten dom inni loka­
torzy. Żona zamordowanego wyjechała 
do Katowic i k rzytyczrej nocy bawiła 
p jza  domem, o czem zbrodniarz musiał 
być dobrze poinformowany.

Gbarakterystyczmem jest, że współ- 
lokatorzy nie słyszeli żadnych krzyków i 
mimo, że zbrodni dokonano pomiędzy go­

lf em ile doświadczenie
prowokatora hitlerowskiego
Wczoraj odpowiadał przez Sądem Okrę­

gowym w Katowicach obywatel niemiecki 
Jań Kiuger, zam. w Bytomiu.

Akt oskarżenia zarzucał mu. że 24 tib. m. 
w restauracji Pionki w Nowej Wsi wykrzy­
kiwał „,Heii Hitler" oraz demonstracyjnie za­
wiesił sobie na marynarce odznakę hitlerow­
ską, przyczem kilka takich odznak rozdał po- 
nrędzy bawiącymi w restauracji gośćmi.

Ktugera oddano w ręce policji, która osa- 
dziła go w areszcie.

Na rozprawie osk. Klttger do winy się 
przyznał, tłumacząc się tern. że jest obywa­
telem niemieckim i nie wiedział, że publiczne 
wypowiadanie swych myśli jest karygodne.

Sąd skazał go na 14 dni więzienia, zalicza­
jąc mu areszt śledczy. *?•

TEATHFKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Wlor«k: o i. X „Probosicr wir Ad ubogich" (dla
Iw. „łednoSć").

środa: o *. 20 „Pierwaia Pani Frajer", 40-leels pra­
cy scenicznej p. Jakubowskiej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Jaworzno: wtorek: „Peppdna".

KINA:
Katowice: C ep lto l „Wielfcoralełslkle clenie". Cl- 

K iro „Mas** Doktóra PoiMamcbu". Colossenm 
„W Tajdze Sytwru". P e la ce  „Ardana". Rlaj to 
„Obraza majestartu". U o I o a „Diabelska loteria".

Król. Huta: Apol l o  „Czemp" I „Mandżuria plo­
nie". Colosseum „Każdemu walno kochać" 1 „Pie­
kielny wyiclig". Rozy „Proces Raty Oorgioimwed" I 
„Tajny Detektyw".

Bielsko: Apol l a ,Podróż poilubne we troje". 
Mi ej ski e  „Mój przyjaciel król".

Katowice. 1147 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt
erkmofonowycb. 1545 „Wśród książek". 1540 Bajeczki 
eloci Hel! dla dzieci. 10,05 Intermezzo muzyczne. 1640 
Odozyt maturzystów. 10.40 „Piękno ludu romańskiego". 
17 Koncert muzyki duńskiej. 18 Odczyt dla maturzystów.
18,25 Muzyka lekka. 19.15 Rozmaltoid. 19,25 Komunikaty 
•portowe, 1940 Felieton muzyczny. 20 Koncert popular­
ny 21,45 Kwadrans literacki. 32 Recital Śpiewaczy. 23 
Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 0,15 Olom as tyka | koncert. 10,10 
Poranek szkolny. 11.30 Odczyt rolniczy. 1140 Koncert. 
13,05 i 14.05 Płyty. 15,40 Program (Ha dzieci. 10,10 Kon­
cert. 20 Płyty. 21 Koncert. 2245 Polityczny przegląd 
prasowy. 2240 Pogadanka teatralna. 23 Odczyt 23,15 
Koncert

Morawska Ostrawa. 0,15 Otanastyfca 1 rosmaltośd.
U Płyty 1 komunikaty. 1240 Koncert 16 Odczyt 16,10 
Koncert 17,20 Lekcje czeskiego I niemieckiego. 17,50 
Płyty. 18 Odczyty. 1645 Audycja niemiecka. 1840 Ttane-

dzłnatni 7 a 8 rano, nie zauważyli nikogo sądowo - lekarska, która wszozęła ener- 
oboego, ktoby o  tym czasie wchodził gierne śledztwo.
wzgi. wychodził z domu. Zbrodniarzowi grozi, na wypadek wy-

Na miejsce zbrodni zjechała komisja śledzenia go, sąd doraźny.

30.000 dzieci na Śląsku
nie pójdzie w mm roku do szkoło

Zarządzeniem ministra Oświaty prze- jak dotychczas po ukończeniu 6-go roku 
sunięto na Górnym Śląsku wiek szkolny żyda.
o Jeden rok. Zarządzenie to dotyczy o to ło  30 ty-

W  myśl tego zarządzenia rodzice są sięcy dzieci śląskich, które kończą sześć 
zobowiązani do posyłania dzieci do szko- lat 1 miały być w  bież. roku szkolnym za- 
ły  po ukończeniu 7-go roku życia, a nie pisane do szkoły.

Bezczelna kradzież
W oczach wystraszonego kupca 

złodziei zabawił sie w hitlerowca
awanturę i krzyk, ostatecznie iednak po­
kazał mu nową marynarkę, którą J. w ło­
ży ł na siebie, pozostawiając starą na 
miejscu a w  niej —  dowód osobisty, i 
zbiegł. Jochemczyka po pewnym czasie 
p rzy trzy m a j na dworcu kolejowym w 
Katowicach.'

. W  ub. sobotę zjawił się u kupca Jakó- 
ba Vogelhuta w  Katowicach, ul. W oje­
wódzka 30, niejaki W iktor Jochemczyk 
z Katowic, ul. Kordeckiego 7, oświadcza­
jąc, iż jest hitlerowcem i żądając pokaza­
nia mu ubrania. Pozatem zagroził mu 
pobiciem, o ile nie pokaże mu żądanego 
ubrania. Yogelhut, wystraszony, wszczął

Z kulą rewolwerową w głowie
zbiegł ze szpitala

Dnia 1 bm. miało nastąpić przewiezie- cze jedną kulę rewolwerowa w głowie,
nie niedoszłego zabójcy Jadwigi Mar- usiłował w  sobotę rano zbiec. P rzytrzy- 
czyóskiej z Łazisk Średnich, Edmunda mano go tegoż dnia o godz. 16.45 jeszcze 
Koniecznego z szpitala w  M ikołow ie do na terenie Mikołowa. Zbiega odstawiono 
zakładu psychiatrycznego w  Rybniku, do szpitala.
Konieczny, który, jak wiadomo, ma jesz-

D z ie le  grzech ó w
sprytne] paru oszustów

W  dziejach kryminologii Zagłębia, zna­
na jest grasująca od lat kilku pod różnemi 
nazwiskami para kochanków, która każ­
do miasto, znaczyła wyraiinowanem zło­
dziejstwem.

Podczas gdy „on“  obmyśllwał plany 
włamań i kradzieży, przedstawicielka płci 
pięknej, obejmowała rolę wykonawczą. 
Jednym z ostatnich występów tej pary, 
który postawił na nogi całą policję, ruchli­
wego miasteczka Wolbromia, była doko­
nana kradzież u felczera Jakóba Meiocha, 
znanego zresztą w  powiecie bogacza, któ­
ry poszukiwał „panny do wszystkiego".

Pewnego dnia zjawiła się u Meiocha, 
skromnio wyglądająca młoda kobieta, któ­
ra podając się za Mariannę Miklas i recy­
tując na pamięć pięknie wyuczoną bajecz­
kę, prosiła o jakiekolwiek zajęcie. Ujmu­
jąca skromność chętnej —  jak się zdawa­
ło —  do pracy kobiety, zawojowała Me- 
locha i p. Marjanna stanęła u celu swej 
misji,

M inęło kilka dni, poczetn p. Meloch 
wróciwszy do domu, zastał w  mieszkaniu 
lekki nieład, nie zastał natomiast p. Ma 
rjanny, która łącznio z 250 dolarami, 2.000 
zł. gotówką, biżuterją | większą Ilością 
bielizny, wyfrunęła w niewiadomym kie­
runku.

W szelkie poszukiwania za sprytną zło­
dziejką nie odniosły rezultatu, kochanko­
wie tymczasem zawitali do Kozienic. Dą­
browy Górnicze], Szydłowa ftd„ gdzie na­
dobna partnerka występowała pod różne­
mi nazwiskami, Stanisławy Góreckiej, 
Czapczykówne], Stanisławy Dotnagałów- 
ne] itp- będąc w  posiadaniu pliku podrobio­
nych dokumentów.

Zgórą dwa lata tropiono ją | dopiero 
niedawno temu po skonfiskowaniu na pod­
stawie podawanych zewsząd rysopisów, 
stwierdzono, żo Mlklasówna ukrywa się 
w  okolicy.

Podczas gdy Mlklasówna siedziała Już 
za kratkamł, kochanek Jej trwonłł leszcze 
skradziono przez nią pieniądze. Z biegiem 
czasu w  sercu uwięzionej kobiety zrodziło

się poczucie zazdrości, chęć zemsty na 
niewiernym kochanku, który nie dawał o 
sobie znać.

Policja dowiedziała się niebawem od 
niej, że kochanek jej przebywa w Zagó­
rzu, żo nazywa się Bolesław Jarząbek, 
liczy obecnie 35 lat i że jako 21-letni mło­
dzieniec, skazany był w  Piotrkow ie za 
bandytyzm na sześć lat więzienia, które 
odbył łącznie z dziesiątkiem Innych kar.

Dobrana para stanęła wczoraj przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu. Jak by­
ło do przewidzenia, kochankowie zwalali 
na siebie winę, zdradzony zaś przez ko­
chankę Jarząbek, omal nie rzucił się na nią 
na sali rozpraw.

P o  kilkugodzinnej rozprawie, której 
przewód śmiało mógłby posłużyć do na­
pisania kryminalnej powieści, Sąd wydał 
wyrok skazujący Miklasównę na trzy lata 
więzienia i Jarząbka na rok.

immurn
W  nocy z 24 na 25 b. m. dokonano 

śmiałego włamania do sklepu Bernharda 
Laingera, zam. w  Białej, pirzy ul. U  Listo­
pada 18, skąd skradziono większą ilość 
Przyborów kancelaryjnych.

W łam ywacz wszedł do sklepu oknem 
wysławowom, którego kraty przepiłował, 
a następnie wydusił szybę.

Dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
sprawcy włamania, którym okazał się za­
wodowy w łam ywwacz Emanuel W ójci­
cki, !at 18, rodem z Pisarzowic, ostatnio 
bez stałego miejsca zamieszkania. Część 
skradzionych przedmiotów zdołano tnu 
odebrać i zwrócić właścicielowi.

Wójcickiego osadzono w  więzieniu.

„7 G R O S Z Y :
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego !*•

teł 960 — 964 «
REPREZENTACJE: Katowice, ul. M ar*** 

te!. 960; Sosnowiec. Ul. 3-go Mai*
teł. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; ,
ladź, ul. Bytomska 56; Król Huta. ul  *  
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, u' Za ii; 
wa 8, tel. 27; Bielsko, ud. P •  |fl, 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph 
teł. 30-18; Poznań. Dąbrowskiego rr; k  
Częstochowa, ul. Naifśw. Mark Pal® l so; 
m. 16; Kraków, Mikołajska 17, tel. 
Zawiercie, 3-go Maja 5.

Wtorek

4
Kwietnia
1933

Dziś: Izydora rolo.
Jutro: Wincentego 
Wschód słońca: g. 5 m. 2* 
Zachód: g. 18 m. 38 
Długość dnia: g. 13 m. W

KALE 
Zachód ksi 
Wschód ks

NDARZ KSIĘŻYCOWY, 
ężyca: g. 3 m. 24 
■iężyca: g. 10 m. 50

ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek. 3. IV. o g. 6.56 pierw. * 
do poniedziałku. 10. IV. godz. 14.37

Straszna eksplozja
«aza świetlnego w  piwn*<V
W  piwnicy przy ul. 3 Maja 19 w Kat. a). 

cuciu wc?ora) lokator Fratikini zapalił 
niczkę i w tej chwili nastąpi! wybuch 
Całą piwnica stanęła w płomieniach, * „j. 
buch odrzucił Fr. ku wejściu. Pożar w P  ^  
cy zlokalizowała strai pożarna. Franki®'^, 
niósł ciężkie poparzenia twarzy, rąk i

Protest górników
przeciw zamknięcia kop. „Wii

Delegacja załogi kop. Wirek
dziś na ręce komisarza demob. Pr°  jj* 
przeciwko unieruchomieniu kopalni- ^  
wtorek zast. kom. demob. inż. 
zwołał konferencję w  tej sprawie. W  ^ 
rencja będzie miała charakter i*rst<5P
informacyjny.

Skutki politykowafli*
aa aticy ^

W  stycznia br. na rynka w M y s fa ^ ji 
niejacy Augustyn Kowalski i Oskar Ja“ ^  
Mysłowic krytykowali ustrój pańsi”  p , 
skiego oraz wyrażali się obelżywie 
Powst Sl„ legionistach 1 marsz-

Doniesiono o tern policji i wczoraj p> 
wiadali oni przed Sądem Okręgowym s;* 
towicach Oskarżeni do winy nie przyz^1* 
twierdząc, że jako Polacy omawiaw jjr 
zgubną dla państwa polskiego pokty»« 
nacji.

Sąd nie dał oskarżonym wiary i 
każdego po 3 miesiące wiezienia, a P?" 
dotychczas nie byli karani zawiesił w  
konanie kary na 3 lata. ~

V

i n t e i ł f e u j l m o a l
— W  „Monitorze Polskim" z 15 

ogłoszone zostało rozporządzenie min- p  
WewiL, na podstawie którego zaiez ’!le<)*', 
stały z dniem 1 marca br. urzędy 
Chebzie. Wielkie Hajduki i Wielkie v ':rlĄ  
a w ich miejsce zostały utworzone ^  
okręgowe Godula. Nowy Bytom. . W* 
duki, Orzegów, SzarleJ. Wielkie Hajdm" 
Piekary dla każdej z tych gmin z osob°

• ko\°
— Na terenie kolejowym ob°k 

„Szyb Marchia“ w Lipinach znaleztooo
U 20-letnlego robotnika buty „Poh^  , -pĄ  
ma Kandzlora- Kandzlor przeiechany 
przez pociąg, doznając śmiertelnego 
dżenla głowy.

P<*
— Kupiec Gntmau. właściciel sk,eP°'polî .' 

ul Krzyżowej w Król. Hucie zgłosił n* ^  
Iż w niedzielę po poi. niejaki Chrob ^  
w stan ę mocno podchmielonym. r \0#e< 
wybił mu wielka szybę okna wysmw 
wartości 1.000 zL

—  W nocy na 2 b m. wybuchł 
stodole rolnika Franciszka Suchengo . 
toszówoe. (pow. Bielsko), który znlsza gftt 
szczytnie drewnianą stodołę, kryta ^ 1 '  
znajdujące się w niej, większa i|oś 
sieczkarnię, bryczkę i t. p

Szkoda wynosi 1000 zŁ Przyczyn 
narazle nie ustalona
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Proces Roszczeiuskiego odsłania

bagno korupcji polityczne!
Poniedziałkowa rozprawa w  procesie 

Zi Łuszczewskiego rozpoczęła się ze­
znaniami posła z BB. Gawlika, który 
współpracował z Ruszczewsklm na tere- 
u>e t. zw. Federacji Pracy, w  czasie, gdy 
Ruszczewski był prezesem tej sanacyjne] 
organizacji. Oczywista opinia świadka o 
Łuszczewskim jest przychylna. Okazuje 
się, że Ruszczewski ofiarował na rzecz 
Federacji Pracy 30.000 zł. Na pytanie, czy  
to się nie wydało dziwnem, skąd Rusz­
czewski mógł zdobyć tak poważny kapi­
tał. świadek odpowiada, że uważano go 
za zamożnego człowieka.

» S * I u  s i e  c f e ń w w r f t o

“ f i i e r a "

—  Prokurator Grabowski: A czy nie 
wiedziano, jakie są źródła tej zamożno­
ści?

■— Świadek: Na terenie organizacji ro­
botniczej nie trudno sobie zdobyć taką 
opinję, jeśli tylko ktoś się elegancko 
ubierze.

Dalej świadek opowiada, że Rusz­
czewski był bardzo łatwowierny i że w y ­
zyskiwały go męty, kręcące się przy tej 
Instytucji społecznej I politycznej.

(Ciekawa obserwacja dla scharaktery­
zowania instytucyj sanacyjnych.)

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
domu, który Ruszczewski miał budować 
dla Federacji Pracy. Okazuje się, że miał 
*° być potężny gmach kilkupiętrowy.

Prokurator Grabowski: A  skąd m iał, ■ 
S'C wziąść na to pieniądze?

Świadek: Nie wiem.
, Prokurator: Przecież instytucja panów 

n,e miała swoich zasobów.
Świadek: M y rzeczyw iście nie rozpo­

rządzaliśmy pieniędzmi. Przypuszczali­
b y  jednakże, że inż. Ruszczewski, któ- 
F®So ambicją była ta budowa, skądś je 
Wydobędzie,

$ “ s z c * e i p s f t i  i  J f f .
   ----------------------------------

Następny świadek adw. Chabielski 
Ffdca prawny Związku Przem ysłowców 
budowlanych ma wyjaśnić znaną Już 
fbtawę udziału Ruszczewskiego, gdy ten 

urzędnikiem M. S. Wojsk w  sprawie 
Zt>zrachunków między wojskowością a 
Związkiem Przem ysłowców Budowla­
nych. j ak w jadomo b. szef departamentu 
budowlanego w  M. S. Wojsk pułk. W fe- 
‘nski zeznawał przed kilku dniami, że 
Łuszczewski miał redagować memorjal 
a a Przemysłowców I że to było powodem

laczego zaczął się bliżej informować o

jego osobie, co w  następstwie doprowa­
dziło do udzielenia Ruszczewskiemu dy­
misji.

Świadek na większość pytań odpowia­
da, że już sobie dobrze nie przypomina. 
Stwierdza jednak, że Ruszczewski brał 
udział w  komisji, mającej przeprowadzić 
rozrachunki między związkiem a M. S. 
Wojsk. Udział jego w  tej komisji był 
atoli „nieoficjalny".

Przedstawiciel prokuratorji generalnej: 
A gdzie odbywały się posiedzenia tej 
komisji?

Świadek: U mnie w  mieszkaniu.
C zy pułk. Wieliński akceptował wynikł 

pracy komisji, dał nam zasadniczo odpo­
w iedź wymijającą I ośw iadczył między 
In., że Ruszczewski nie miał prawa, brać 
udziału w  posiedzeniach komisji.

Prokurator: C zy związek składał me­
moriał z  protestem z powodu odliczenia 
robót pocztowych przedsiębiorstwu Bu­
downictwo i Przemysł oraz łlrmle Ala- 
cbajskl i Mikulski?

Świadek: Tak składaliśmy, bo prze­
targi nie odpowiadały przyjęty n regułom.

Na to wstaje in. Ruszczewski i pyta: 
Warunki przetargu były niezwykłe, to 
prawda, ale czy pana nie zastanawiało 
to, że muszą być do tego jakieś specjalne 
powody?

Świadek: Że warunki były  niezwykłe 
to fakt, czy  były powody do tego, nie 
wiem.

Następny świadek prezes żwiązku 
Przedsiębiorców Budowlanych Marten*

zeznaje na te same okoliczności. Stwier­
dza on, że obie w yżej wspomniane firmy, 
które otrzymały budowę p *czty, nie 
były znane organizacjom zawodowym 
przedsiębiorstwa budowlanego ! to prze- 
dewszystklem było powodem, że zapro- 
tesowano przeciwko powierzeniu im 
robót bez zarządzenia formalnego prze­
targu.

Po zeznaniach świadka Kotowicza, 
jednego z dostawców budowlanych, sąd 
zarządził tajność rozpraw podczas zezna­
nia pułk. Berezowskiego.

Ostatnia zeznawała siostra cioteczna 
p. Ruszczewskiego p. Rottenberg, którą 
obrona powołała dla wykazania stanu ma­
jątkowego Ruszczewskiego. Zeznaje ona, 
że żona Ruszczewskiego była zamożna 
z domu. Wychodząc zamąż, otrzymała 
od ojca swego dr. Berensteina, znanego 
lekarza 50.000 zł. posagu, od stryia za: 
również lekarza, 2.000 dolarów. Posia­
dała własne auto.

Prokurator Grabowski: C zy to może 
to auto, które miał inż. Ruszczewski (jak 
wiadomo, jeden z punktów oskarżenia 
dotyczy kupna przez Ruszczewskiego z 
pieniędzy Ministerstwa auta do prywat­
nego użycia.)

Świadek: Nie to było inne.
Na tern rozprawę zakończono. Jutro 

zeznawać inają między in.: żona oskarżo­
nego oraz b. minister Kwiatkowski.

W o jn a  pod jazdow a m iędzy w ojskam i japońslriem i i chińskiem i w  D żeholu  
trw a  w  dalszym  ciągu. N a  ilustracji —  oddzia ł japoński w  oczek iwan iu 

ataku.

K R A J Y  
i Z E

W I A T A
— Powołane zostały władze Funduszu 

Pracy. Prezesem został inż. Klamer, jego za­
stępca dyrektor Drecki, naczelnym dyrekto­
rem poseł Madeyski z BB., dyrektorami pp. 
Grunwald i ZagrOdzki. Do komitetu naczelne­
go weszli wojewodowie: Paciorkowskl, Gra­
żyński. Hauke-Nowak. Jaroszewicz, oraz sen. 
Iwanowski, b. minister Jurkiewicz, poseł So­
wiński, wicemin. LechnickL, nadto zaś przed­
stawiciele poszczególnych ministerstw, zw ąz. 
ków komunalnych, organizacyi pracodawców, 
oraz samorządów gospodarczych.

— Ministerstwo Oświaty wydało donośne 
zarządzenie w sprawie pobieran a czesnego 
w szkołach średnich Począwszy od roku 
1933-34. narówni T dziećmi inwalidów, będą 
posiadały prawo pierwszeństwa przy zwal- 
nian u od czesnego także dzieci bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

— Prezes Rady Ministrów wydał okólnik 
w sprawie zaliczek dla pracowników pań­
stwowych. Okólnik poleca specjalne zwróce­
nie uwagi na okoliczności, maiace uzasadnić 
przyznanie zaliczki, domagając się szczegóio- 
wei pod tym wzgiedem motywacji. Zaliczki

być przyznawane jedynie w wyjątko­
wych wypadkach, tylko jeśli istnieje pewność 
racjonalnego ich użycia.

— W Warszawie prowadzone sa pertrak­
tacje o przeprowadzenie iuzji polskich iabryk 
sztucznego jedwabiu. Chodzi mianowicie o 
połączenie trzech istniejących fabryk sztucz­
nego jedwabiu w Tomaszowie Rawskim, My­
szkowie i w Chodakowie.

— W dnin 13 bm. odbędzie się doroczny 
zjazd delegatów Związku Artystów Scen Pol­
skich. Równocześnie ze zjazdem zwołana zo­
stanie sesja sądu koleżeńskiego, który zajął 
się nieudaną imprezą teatru Artystów w War­
szawie oraz słynna sprawą byłego dyrektora 
tego teatru p. Pawłowskiego, przeciwko któ­
remu t°czy się śledztwo karne i którzy de­
cyzją zarządu został zawieszony w prawach 
członka.

— W Wilnie wybuchł częściowy strefk ze- 
cerów, zrzeszonych w Związku Zawodowym 
Drukarzy. Zecerzy domagają się podwyżki za­
robków. Pomimo strejku wszystkie gazety co­
dzienne ukazały się dziś normalnie z wyjąt­
kiem jednej.

— Liczbę pielgrzymów, którzy przybyli 
do Rzymu z okazji inauguracji Roku Święte­
go oceniają na przeszło 60 tys.

— Z Montrealu donoszą, że w historycz­
nym zamku Lady Vahanes wybuchł w ponie­
działek katastrofalny pożar, który zniszczył 
olbrzymią i drogocenną galerię obrazów, osza­
cowaną na 2 miłj. dolarów,

— W katedrze św. Jaikóba w Montreal (Ka­
nada) wybuchł pożar, jak przypuszczają skut­
kiem podpalenia. Od pewnego czasu miał miej­
sce szereg wypadków podpalenia kościołów 
katolickich w Ouebecu, wobec czego zorgani­
zowana została milicja ochotnicza, która pełni 
straż w świątyniach.

K g d o flf  s p is k o w c ó w  I sipledów poisKlcft 34)

W wiezieniu w Opolu
W olsk i pozatem  nie dawał im po- 

' j j a u  do ingerencji, to też, k ręcąc g ło- 
Pozostaw ili go  w  spokoju.

W oisk j nie ustawał w  pracy nad 
c l, “ baniem otw oru w  ścianie. P raca
zła woino, jednak z dniem każdym  

zn Z  t się pow iększał. Już dw ie  c eg ły  
duża usuni9te, dziura w ięc  była  dość

r. Nagle jednak nastąpiła katastrofa, 
zam rc.a’ kontrolując celę  W olsk iego, 
t ną ziem i pod szafką miał

A  żle usunięty p rzez W olsk iego, 
i n n T ? ifo ‘ o U d ozorcy  podejrzenie 
iW i, - s*  rozg lądać uważniej po celi.

Końcu uniósł rów n ież szafkę, 

tzac ° zna sobie w yob ra zić , jaką w ó w - 
zrobił minę.

WołTu^ 0 zna c zy ?  —  wrzasnął na 
g min eg0 ’ . k tóry mu się przyglądał 

^ 4  najn iewinniejszego człow ieka. 
fanT~ T °  nic, —  odpow iada W o lsk i —  
Moszy m°^e króliki, niech je pan nie

Wiej 5Z(5rca rozdziaw ił usta i sam nie 
dzjy iaI> co odpow iedzieć. Dość duża 
ska tL w  murze wypchana była  mor- 
* tnatl ą) k tórą W olsk i wyciągnął 
Poczaj r̂ ców  sw ego  łóżka. Dozorca 

ą trawę w ycią gać  z otworu, W o l­

ski zaś, grając dalej ro lę  pokornego 
warjata, począł skom leć i płakać, że 
go  się okrada z  k ró lików .

Z  sensacyjną wiadom ością dozorca 
pobiegł następnie do inspektora.

Do celi W o lsk ieg o  ruszyła isfna 
p ielgrzym ka. Inspektor, d ozorcy , póź­
niej prokurator i jacyś  panowie ze są­
du, p rzyszli oglądać „warjata, hodują­
cego we więzieniu króliki". W szys t­
kich c iekaw iło  p rzedewszystkiem , 
czem  W olsk i m ógł zrob ić w  murze tak 
duży o tw ór i co zrob ił z  tynkiem  i ce­
głami.

W o lsk i jednak nic nie odpowiadał, 
a gd y  dozorca jego, częstując go  cu­
kierkam i, starał się dobrocią d ow ie ­
dzieć, jak to W o lsk i zrob ił, ten mu 
w  najw iększej ta jem nicy odpow iedział, 
że c eg ły  i tynk zjadł, bo b ył głodny.

Inspektor w ięzien ia  uw ierzył, że 
W olsk i jest warjatem , ale pan proku­
rator się uparł, tw ierdząc, że to w y ­
rafinowana symulacja.

Zamknięto w ob ec  tego  W o lsk iego  
na dole w  p iwn icy, w  karcerze.

W o lsk i nie dał jednak za przegraną.
—  T rzeba  rów n ież prokuratora 

przekonać, że się jest „p raw d z iw ym 41 
warjatem  —  pom yślał.

Jeszcze tego samego dnia, W o lsk i 
w y w o ła ł now e zakłopotanie w ład z 
w ięziennych . W  celi karcerow ej zna­
leziono W o lsk iego  „n iep rzytom nego44. 
Le ża ! na ziemi, a naokoło szy ji miał 
pętlicę, zrobioną z części szelek. Druga 
część szelek  w isiała w ysoko  na kracie. 
(K arcer w  w ięzieniu opolskim był celą, 
w  której wnętrzu m ieściło się oddzie l­
ne okratow anie. rodzaj osobnej klatki).

P ow sta ł alarm, wyniesiono W o l­
skiego do celi dla chorych. Jeden z do­
zo rców  począł s tosow ać sztuczne od­
dychanie.

Pos łano po lekarza, k tóry też nie­
bawem  nadszedł. D o tego  czasu je ­
dnak W olsk i „ p r z y s z e d ł  d o  s ie -  
b i e44. Uznał, że  dalsze udawanie „n i e- 
p r z y t o m n e g o 44, m ogłoby się fa ­
talnie skończyć. Lekarz nie dałby się 
tak szybko oszukać.

Lekarz, badając W o lsk iego, nie 
mógł też nic orzec. Na szy ji brak b y ło  
jak ichkolw iek znaków duszenia. W re sz ­
cie orzek ł, że  W olsk i b y ł na chw ilę  
ogłuszony, spadając bow iem  na ziemię, 
musiał się potłuc.

S piskow iec udawał, że  nic nie rozu­
mie i nie w ie, co  od niego chcą. U zy ­
skał jednak swoje.

Z  strasznego karceru b y ł uratow a­
ny. Um ieszczono go  razem  z innymi 
w ięźniam i w  celi, przeznaczonej dla 
chorych.

T r z y  dni po tych wypadkach od­

była się g łów na rozp raw a p rzeciw ko 
Kaszubiakowi i tow arzyszom . Spi­
skow cy  z Radzionkowa, odpowiada­
jący  z wolnej stopy, na rozpraw ę nie 
z jaw ili się. Natomiast na ław ie  oskar­
żonych, prócz będących w w ięzieniu 
ś ledczym  W olsk iego, podchor. I. i braci 
Łakom ych, s taw ili się nadto stary 
72-letni gospodarz Maroń, jego  syn 
i parobek M aron iów , Skalec.

Oskarżeni odpow iada li przed Są­
dem W o jsk ow ym .

Bron ił oskarżonych  adwokat dr. 
Lerch . Broniąc Kaszubiaka, adwokat 
zaznaczył, że  on za sw o je  czyn y  od­
pow iadać nie może.

I W o lsk i b y łb y  m oże w yszed ł z ca­
łej opresji bezkarnie, ale... zgubiła go  
w łasna nieostrożność.

Na dw a dni przed rozpraw ą napisał 
on obszern y list do sw ojej • s iostry 
w  Poznaniu. B y ł  jeszcze  na ty le  o- 
stróżny, że  w  liście siostrę n azyw a ł 
narzeczoną. W  liście tym  W olsk i do­
nosił siostrze o mającej się odbyć roz­
praw ie, pozatem  list ten był tak lo­
giczn ie i inteligentnie ujęty, że musiał 
usunąć wsze lk ie  wątp liwości, co do 
ewentualnego zam roczenia umysłu 
u W o lsk iego.

L is t fen usiłował spiskow iec w y ­
słać „ g r y p s e m 44. Pod jął się tego 
jeden ze współw ięźn iów .

(C iąg  d a lszy  n astąp i).



dziw ne zachowanie trw ogą, jak ie j mu- grod y , podn iecający do pośpiechu żan-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. siał|. do.znaw.ać przed pościgiem . darm ów , w śc iek ły  i g o tó w  zabić choć-

Jaa Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. Z iem ia drżała pod tentm ącem i ude- by  K lem entynę, byle  taż sama kula 
pozbawiony majątku I nazwiska przez osza- rżeniam i podków  końskich, drzewa położyła trupem  i- je g o  śm ierte lnego
•ta Lubara, uciekł w góry z postanowię- lasu i skały przesuwały się przed nimi w roga.
niem, ie  będzie iępU złych, a bronił po- :ak wlrlma r,. u . _________
krzywdzonych. W jakiś czas potem na Wt,m ... . . , . . , Ts ? ’ , ,  dognają,
zaniku ksiąiąt Sułkowskłch odbywało się . v* te ™ ~  w  dal1 za nim i ro z leg ł tak byli blisko. Juz posłali za mmi
wesele Klementyny Sułkowskiej, ukocha- sl§  rów n ież tentent podków , i k rw aw o kul kilka, k tóre prze lec iały  tuż nad
nej Klimczoka, zmuszonej do małżeństwa czerw on y odblask zam igota ł w  cie- g łow ą  K lim czoka , ale koń przestra- 
c Lubarem. W  czasie zabawy weselnejI ro- niach nocy, szony strzałam i, pogna ł teraz jeszcze

w^zebranta T u r c ^ iS T S a t a  S ze z . S if ły  .2 °  Poch°d n ie  konnych żan- szybciej, pom knął jak  strzała.
Klimczoka porwana. Rzucono się w pogoń. darm ów  1 służby Lubara. O n sam je- P rzestrzeń  dzieląca g o  od pościgu 
Tymczasem Turczynka i lej towarzysz chał na czele. z każdą chw ilą rosła, w ted v  nagle
zbiegli w karecie, którą w pewnej chwili Gnał wściek le sw ego  w ierzchowca, zbójca spostrzegł, że zm ylił d rogę  i że
otoczyły jakieś Patacie. nienawiść g o  podniecała. tuż przed nim le ży  straszna przepaść

*  U c ieka jący spostrzegli zaraz po- o  strom ych ścianach, porosła drzewa-
—  Jedno krzykn ięcie , a  czeka c ię  Soń. m j w  głęb i,

śm ierć! —  A lb o  zb yt wcześnie znaleźli N ie  b y ło  wyjścia. Za trzym ać się,
W  niepewnym  blasku gw ia zd  ro- stangreta, albo też ślady podków  znaczyło  wpaść w  ręce ścigających, 

zeznał stangret jak iegoś czarnego ry- w skaza ły im  drogę, —  zawołał K lim - Szukać przed w rogam i ucieczki w  
cerza, k tó ry  w ym ierzy ł ku niemu pi- £z °k  na swych tow arzyszy. —  M iejc ie  śmierci, to  chyba jedyn ie m ożliw e  je-

broń w  p ogo to w iu ! Jeśli nas dognają, szczel...
Przy ilai mniei n' e dostaną nas żywych. A le  cóż w  takim  razie stanie się z 

W  szalonym  ga lop ie  pędziła dalej K lem entyną?... W padn ie  w  ręce Lu -

stolet.
S tangret, k tó ry  by ł przekonany, 

i e  to  na je g o  hrab iów  urządzono na­
pad, padł na kolana, prosząc, aby mu 
darowano życie.

D arow an o  mu je.
K lim czok  uczynił w ię c e j jeszcze, 

bo  w ło ży ł mu do kieszeni kilka sztuk 
złota, p rzyczem  jednak p rzez ostroż­
ność zw iązano  g o  i zakneblow ano mu 
usta.

T e ra z  b y ł już n ieszkodliw y dla 
nich. Zanim  g o  bow iem  znajdą, K lim ­
czok  z  tow arzyszam i i kochanką od- 
dawna ju ż będzie  B ó g  w ie  jak  daleko.

Pos ługiw ać się p rzy  ucieczce kare­
tą i tak by łoby  ty lko  przeszkodą.

D la teg o  też odc ię to  ty lko  konie.
N a  jedn ego  wsiadł doktór, na dru­

g ie g o  Jan; K lim czok  m iał sw ego, k tó­
ry  już tu na n iego  czekał. R eszta roz­
bó jn ik ów  zdała się na szybkość n óg 
i gąść leśny.

K lim czok  w z ią ł na s iodło przed  
siebie d rog i sw ó j łup, przycisnął do 
siebie m ocno i pom knął w  ciemność 
nocy.

Serce b iło  mu gw ałtow n ie . N ako- 
niec m iał ją  dal s ieb ie ! T e ra z  już ża­
dna m oc mu je j nie w ydrze.

Chw ilam i coprawda nie m óg ł się Jeździec zaw isł nad przepaścią, a potem  zaraz zniknął w  ciem nościach nocy.
obron ić pewnem u zdziw ieniu .

M im o  całej g łębok ie j dlań m iłości, grom adka zam askowanych je źd źców  bara. N ie, te go  nie m óg ł dopuścić za 
K lem en tyn a była zawsze w obec  n iego  p rzez las górski. żadną cenę!...
dziw n ie pow śc iąg liw ą w  pieszczotach. K lim czok  pew ien  był, że m oże li- Z  szybkością pioruna zw rócił na-
T e ra z  to  w szystko  się zm ien iło zu- czyć  na szybkość sw ego  rumaka.  ̂ g le  konia tak, że ściga jący przypu- 
pełnie. Inna^ jednak rzecz była z  końm i szczali p rzez chw ilę, że doprow adzony

Przed  chw ilą za ledw ie p rzeby li ma- doktora i Jana H elm fe lda, k tóre od- do rozpaczy chce sam rzucić się na 
ły  kawałek d rogi, sama p ierw sza ob- przężone były , jak  w iem y, od pow ozu  nich i p rzedrzeć  i stanęli, go tu jąc  się 
ję ła  je g o  szy ję  ram ionam i, p rzyciągnę- Lubara i n ienawykłe chodzić  ̂ pod do walki.
ła ku sobie tw arz, okryw a jąc  nią na- w ierzchem , tem bardzie j, że je źd źcy  W  następnej ju ż przecież chw ili,
m iętnem i pocałunkami. zm uszeni byli jechać bez siodeł. po ję li w łaśc iw y je g o  zam iar.

A le  c zyż m iał brać je j za złe, że w  , K lim czok  spostrzegł  ̂ to  zaraz, a Chciał ty lko  zyskać na przestrzen i 
nadm iarze radości zapom niała o  nie- nie należał do tych, k tó rzy  m og liby  do rozpędu dla sw ego  rumaka, 
śm iałości d z iew icze j?  C zyż  i to  nie pozostaw ić  w  niebezp ieczeństw ie to- T e ra z  spiął g o  ostrogam i 
by ło  dow odem  ty lko  te j w ie lk ie j mi- w arzyszy. _ Ze  zg ro zą  spostrzegł Lubar i je go
łości, jaką żyw iła  dla n iego?  I  on zw o ln ił biegu. tow arzysze, jak op iera jącego  się w

I  c zyż odtąd już nie m ieli b yć  dla . A le  i tamci m yśleli ty lko  o  bez- p ierw szej chw ili konia gna naprzód 
siebie m ężem  i żon ą ! pieczeństw ie sw ego  d ow ódcy przede- ku straszliwej przepaści.

Jakkolw iek  szybka jazda nie do- wszystk iem . R oz leg ł się jednogłośny krzyk,
puszczała rozm ow y, od czasu do cza- Skorzystali zatem  z  m iejsca, w  któ- k tó ry  m :m ow oli w yda rł się z  js t  żan- 
su K lim czok  przem aw iał do K lem en - rem  się rozchodziły  d ro g i:  darm ów  i lokai. B y li pewni, że zb ieg i
ty n y  i snuł p rzed nią p lany p rzyszło - —  Ja jadę na praw o, Jan na lew o , runą w  głęb ię.
ści. —  zaw ołał dok tór do K lim czoka , —  I w  m dłem  św ietle gw iazd  u jrzeli

M ów ił je j, jak  nie rozstaną się już, śc iga jący nas żandarm i będą musieli ty lko  czarną masę, k tóra na chw ilę  za- 
jak  będzie czczoną p rzez jego  tow a- rozd zie lić  się i osiągn iem y przez to  wisła nad przepaścią, a potem  zaraz 
rzyszy  jak k ró low a ; zapewniał, że ty le  p rzyna jm niej, że ich osłabimy. zniknęła w  ciem nościach nocy. 
zna jdzie księdza, k tó ry  ich połączy i T ak  stało się istotnie. P ośc ig  do- P rze z  chw ilę  stali w szyscy jak ska-
uczyni p raw ow itym  zw iązek  ich w o- jechaw szy do te go  m iejsca, nie w ie- mieniali, ani wątpiąc, że koń i jeździec  
bec ludzi. dział, w  którą puścić się stronę. roztrzaskali się już na dnie przepaści.

Ona nie odpow iadała mu w praw - Chw ila narad i nam ysłów  w yszła  P ierw szy  Lubar odzyskał p rzytom -
dzie  s łowy, ale westchnienia głębok ie  na dobre śmiałemu rozbó jn ikow i, kie- ność.
i p ieszczo ty b y ły  za to  tem  w ym o- dy bow iem  wreszcie  rozd zie lili się na B lady i ponury zsiadł z  konia i pod- 
wn iesjze. tr zy  oddziałk i, K lim czok  już znacznie szedł ostrożn ie nad b rzeg  przepaści.

N a  wprost czyn ione pytania odp^- ich w yprzedził. Tu  p ołoży ł się na ziem i i próbował
w iadała skinieniem  g łow y. W  tej grom adce, k tóra puściła się za jrzeć  w  głęb ie.

Jego to  m ilczenie poczynało  nie- za K lim czok iem , zna jdow ał się i L u - N ic  je d n a j nię podębna b y łę  roze -
"N tg ić  czegoś, ale tłóm aczy ł sobie to  bar, w c iąż obietn icam i w ysok ie j na- znać,

N a  jednej z  ga łęzi sosen, co Pot 
stały ścianę jaru, dojrza ł ty lko 
czarnego, co pow iew ało , n iby żałob11 
chorągiew .

B y łże to  p łaszcz K lem entyny, ktou 
spadł z  n iej podczas upadku? Była 
ona sam może?... >.

Pob lad ły , z  zaciśniętem i ustań* 
pow rócił do sw ego  konia.

N iem ym  gestem  dał znak do P 
w rotu. „

Śm ierć K lem en tyn y  nie obudź* 
w  nim ani żalu, ani litości. .«

N ien aw id ził ją niemal w  tej eh"21* 
Zresztą w iększą n iż żal po j ei. fl4rv  

cie była radość, że  w raz z  je j śmier* 
uw olnił się na zawsze od wroga. , 

O dtąd m ógł już zasypiać spo* '

n ie- . je*
Jeszcze nie dojechał do miasta, ] 

szcze zastanaw iał się nad tem, 
ki sposób ma zw iastow ać księciu 
kowskiem u śm ierć córki, k iedy 
spotkał się z  nim samym , na czele g» 
madki jeźd źców , jak  j>ędził ku nlClIL  
w  na jw yższem  w idoczn ie  wzburzefl^J

C zy ż  istotn ie K lim czok  stał s'* 
ofiarą swej szalonej odw agi? ... ...

C zy  koń je g o  razem  z swym c r  
żarem  runął w  przepaść?

Bynajm niej. B ó g  g o  ocalił. .. j 
J ego  snać ręka, a m oże poni 

śm ierte lny strach konia, co w  
łom nym  tym  skoku całą swą w y4?"*, 
siłę, dokonały rzeczy  w prost niep i* * 
dopodobnej.

T o  co Szym on  Lubar zobaczy* 
w iew a jące  w  przepaści, był to  *st 
płaszcz, i to  p łaszcz K lim czoka, kto 
podczas skoku osunął mu się *  
jnion.

O n  sam jednak ocalał. jej
Z  bajecznym  wysiłk iem , niemu  ̂

jednak szlachetne zw ierzę  w r a * i  
swym  c iężarem  dos ięgło  przeciwW P 
kraw ędzi p rzepaścistego jaru. ap

P rze z  chw ilę  pędziło  jeszcze * 
dętem i nozdrzam i w  pełnym  f& ‘ J t  
aż w reszc ie  w idząc, że je  
ciem ność i cisza leśna, ustało z « uZ 
śmiertelnie...

D op ie ro  skoro koń zupełnie - 
czął, a on sam w  k rótk iej, dziękczyz> 
nej m od litw ie  podziękow ał Bogu .j 
Jego  w yraźną nad sobą opiekę, Pu 
się K lim czok  w  dalszą drogę. j.0( 

N a  szczęście nie b y ło  już ^  ^e] 
kobieta bow iem  podczas forso^  
ucieczki zem dlała i zw olna dopier0 "  
częła p rzychodzić  teraz do siebie. ■ 

K lim czok  podpierał ją jedną 
na siodle, drugą p row adził konia, s.^  
szedł obok, nie chcąc mu przyczy11 
ciężaru. „ e

W  pobliżu jaskini posłyszał *** 
hasło: hukanie puszczyka. .

B y ł to  doktór, k tó ry  już j
zd jąć  z  siebie turecki sw ój kostjU 
zaw iadom ił, że mu się szczęśliw ie 
ło  umknąć przed pogonią. gtitU'

D obrą  ju ż chw ilę  stał przed 
czokiem . . 0<j*

O  Jana jednak był bardzo n,e' z. 
kojny, dotąd bow iem  niema g °  
cze ani śladu. i A\o

Spodziewam  się jednak, że . 
mu się rów n ież szczęśliw ie przem 
i, że n iezadługo się zjaw i. . i-fat 

—  D aj to  Boże  —  o d p o w i * ^
K lim czok  —  smutnie byłoby, # 
się m ia ło stać inaczej. A  reszta 
rzyszy, czy  już w  dom u?

odP0*

D ok tó r potw ierd za jąco odpo1
cs il

dział na to  pytanie a PoSty3Z3" nje'
p rzez jakie K lim czok  przesz* 
bezpieczeństw o, p rzestraszył

(C iąg dalszy

ni*'
0

;UP&



A „ 7  G R O S Z  Y *K l u b  12-leinich samobójców
P o s t a n o w i l i  um rzeć „na n a u czyc ie lom
Cho™ i!*  niesłychanym wypadku psy- 

\tp y ^ff7r. d dzieci donoszą *  Graeu do 
H^eues Wiener Journai". 
ffimn la 20 marca czterech uczniów pro- 
K mnazjum w Esseg nic przybyło do szko- 
W i o  i?ISa? °  icb> iako nieobecnych po 

h *jed.?ak do kierownika progimna- 
P . k o s i ło  się trzech chłopców i o- 

c!ivk f yi °  .mu’ że nieobecni Ich koledzy 
żv j^ a 1UŻ sIe nie zjawią, bo zapewne nie

zaś l W^erażony dyrektor spytał, 
W  Przyszło im to do głowy, trzej mai- 

cvpt,WP .nali’ że siedmiu uczniów, roblą- 
z i i „ V  złe pestepy W nankach. iż gro- 

*o im usunięcie z progimnazjum, zało­
g o  klub samobójców, aby pozbawić się 

5 ? ycia ” na złość“  nauczycielom, 
w szyscy członkowie tego klubu mło- 

“Pcianych samobójców liczą od 12 do 13 
«  życia. Znajdowali się w  ich liczbie 

I' * c] trzej, którzy przybyli do dyrektora, 
straciwszy jednak odwagę do popełnienia 
strasznego czynu, postanowili wyznać 
wszystko dyrektorowi. 
v z. dalszych badań wynikło, że człon- 
sowie klubu ukradli z chemicznego labo- 
atorjum szkoły, dla wykonania swego 

fztniaru, kiika butelek z mocnym roztwo­
r u  ługu.

Wobec tego strasznego zeznania, dy- 
1 Porozumiawszy się z policją, za­
k a z i ł  natychmiast poszukiwania j w  koń' 
cu znaleziono czterech zaginionych w  
mieszkaniu rodziców jednego z nich, któ- 
17,’ korzystając z tego, że ojciec jego za- 
jety jest przez cały dzień poza domem, 
n, 2? a wyjechała, zwabił kolegów do 
Pustego mieszkania, aby razem z nimi 
*yp łó  ług zabójczy.

Kfo winien?...
E c h a  s tra s z n e j k a t a s t r o fy  

budowlanej
Komdstfa ekspertów, złożona z  profe- 

*®rów Politechniki Warszawskiej i Lwow - 
rjtej oraz rzeczoznawców budowlanych, 
. era badała słymną sprawę zawalenia się 

tan szczytowych magazynu ze słodem 
r?w aru  Haberbusch I Schiele w  lecie 

» Zeszłe8°. Przyczem zdruzgotaniu 
megł cały sąsiedni dom, grzebiąc pod 
®ruzami blisko 30 osób, zakończyła swoje 
"Tec®, składając obszerne sprawozdanie 
j.^ ^ u k a c h ,  wśród których nastąpiło za- 
nlS s,ę w  magazynie. Od wy-
, T “  tei ekspertyzy zależeć będzlo czy 
eł„ ,e t a n ie  za tę smutną katastr io- 

^SUięty do odpowiedzialności.

Hord polityczny
«  flo l o p o ls t e  W s c h o d n ie j

kalh«VLwow* dcmas^ :  Ooeeda] w powiecie 
,.njeznani osobnicy zamordowali nle- 

czaf5° ^kotała Romaniuka Jak przypusz- 
bV) 7 ra° rd ten ma tło polityczne. Romaniuk 
nr* P ° r iem głównym świadkiem w procesie 
Oenta'wko niejakiemu Nahnybidzie, oskarźo- 
*twow °  bluiniecstwo i działalność antypań-

Kto wygroł?
ponłedziałdk padły następujące głó- 
wysrane loteria państowej:

U- 113 nr-: 78767+ 147313 1030° z\. na nj... 50073 12736i 
® zł. na nr.: 21667 44783 115326 116862

tóś łTT  zL 03 nr.: 5923 11395 27330 31888+
133209 5?6Ó8+  67490 79941 94851 1129053

I455a°0.ł2?‘ na nr”  537 1525 8095 +  8951 +  
19048 24643 24921 32929 39461 43140 

1001M ,79 81913 89192 90148 +  93527 109191
l44i£ U7239 128687 139767 141438 144099

^  '40759 146890 146912 147237+

| 0 $ ł o « 2 e i i 2 «

Gdy policja wkroczyła z lekarzem do 
tego mieszkania, zastała tam trzech chłop­
ców, leżących już bez przytomności na 
podłodze, czwarty zaś wił się w  strasz­
nych boleściach.

Wszystkich czterech przewieziono do 
szpitala, odnieśli jednak takie Silne obra­
żenia wewnętrzne, że Istnieje mała na­
dzieja utrzymania ich przy życiu.

Krew leje sie w Austrii
W  styrjj przyszło w  niedzielę w  w ie­

lu miejscowościach do zajść. W  Knltelfeld 
próbowali członkowie Schutzbundu w  licz­
bie około 1000 ludz] wziąć szturmem lo­
kal narodowo - socjalistyczny. Wojsko i 
żandarmerja przywróciły spokój. W  mie­
ście Murfeld koło Liebenau napadli komu­
niści na narodowych socjalistów.

W ywiązała się ciężka strzelanina, w

ciągu której 3 osoby odniosły rany. W  
różnych miejscowościach znaleziono także 
broiŁ

I tak w Grazu skonfiskowano w  lokalu 
republikańskiego Schutzbundu 39 karabi­
nów, 280 granatów ręcznych I dużo amu­
nicji, Również w Austrji Dolnej w  zw iąz­
ku z rozwiązaniem Schutzbundu zualezio- 
no dużo broni i materiału wojennego.

K T O  Z A A B O N U J E

„7  G R O S Z Y "

w  czasie do dnia 7-go  kw ietn ia, o trzy ­
mać m oże początek  sensacyjnej 

pow ieści p. t.

„ J A N  T A D E U S Z  H R . K L I M C Z O K "

za cenę i zł.
G azetę i początek pow ieści zama­

w iać  m ożna u wszystkich  kolporterów ; 
„7  G R O S Z Y " .

Apsik! — Na zdrowie...
20 osób rocznie umiera w Anglii 

na skutek kichania
Trudno dociec... skąd wziął początek 

zwyczaj skłaniania życzeń zdrowia z  oka­
zji kichania.

W  każdym razie, w  całkowitej sprzecz­
ności z  owym  faktem znajdują się osta­
tnie wyniki badań pewnego angielskiego 
lekarza, specjalisty chorób organów od­
dechowych.

W edług tego uczonego, kierownika 
olbrzymiej kliniki, w  samej Anglji, koło 
20 osób rocznie umiera na skutek... kicha­
nia.

Niekiedy, dzieje się to przez w yw oła­
nie wylewu krwi w  mózg, ale wypadek 
ten daje się obserwować u ludzi, nawie­
dzonych chorobą t. zw . „nieustającego ki­
chania".

Medycyna stwierdziła, że chorobę tę 
wywołu je bakterja, zbliżona do bakcyla 
śpiączki. Ale 00 ciekawsze, stwierdzono, 
że takie „nieustające kichanie" ma też 
swoje przyczyny natury psychologicznej; 
pewien pacjent, cierpiący na tę chorobę, 
zaczynał kichać, ilekroć widział barwę

czerwoną. Gdy szedł ulicą, kichał na w i­
dok każdej skrzynki do listów (w  Anglji 
skrzynki pocztowe są, jak u nas, czerwo­
ne). Inny znowu, kichał na widok siana, 
przyczem wystarczało mu zobaczenie te­
go siana w  kinie na ekranie.

Ale najciekawszy był wypadek pew­
nego pacjenta, który w  ciągu dziesięciu 
łat cierpiał na szalone bóle głowy, dopóki 
raz nie kichnął potężnie. W tedy, z nosa 
wypadł mu spory kawałek stali, który 
niewiadomo jakim sposobem tam się do­
stał.

Pewien wiedeński lekarz dr. Heinrich, 
określał charakter człowieka na zasadzie 
kichania: prawie wszyscy ludzie przy ki­
chaniu odwracaja g łowę w  lewo, tylko 
wyjątkowo szczere natury, ludzie prosto- 
lijni, odwracają przy tej okazji g łow y na 
— prawo.

U  ludów prymitywnych, kichanie było 
złym znakiem: oznaczało, że w  kichają­
cego wcielił się duch.

Bolesna próba miłości
Płongce ramie amanta

Tybet, kraj położony po tamtej stronie 
gór Himalaja, do niedawna jeszcze nie­
dostępny dla obcych i dzisiaj zwiedzany 
bywa tylko przez bardzo odważnych po­
dróżników. Tem się tłumaczy, że tak ma­
ło wiemy o zwyczajach j obyczajach jego 
mieszkańców.

Bardzo oryginalne są tam zwyczaje 
zawierania małżeństw. Młode dziewczęta 
są starannie strzeżone i prawie nigdy nie 
mają sposobności zetknięcia się z  młody­
mi mężczyznami.

Dziewczę tybetańskie wymaga od 
przyszłego swego małżonka dowodów 
heroizmu. M łody mężczyzna musi prze- 
dewszystkiem postarać się o sposobność 
spotkania się 2 upatrzoną dziewczyną sam

na sam. Oświadczyny odbywają się 
w  sposób dla nas niezrozumiały i okrutny.

Po wielu ukłonach, mężczyzna owija 
sobio nagie ramię przygotowana już po­
przednio w oliwie umaczana szmatą, któ­
rą zapala. Jeżeli z uśmiechem na ustach 
bez najmniejszych oznak bólu wytrzyma 
tę próbę miłosną, jest godzien zaślubić 
ukochaną.

Nieraz rany, zadane w  ten sposób, są 
bardzo ciężkie, lecz młoda Tybetanka 
wymaga od przyszłego swego męża naj­
boleśniejszych dowodów miłości. Po  wy­
kazaniu się ranami wobec rodziców dziew­
czyny i uzyskaniu jej zgody, następuje 
zawarcie małżeństwa.

Zworow ł w kokiele
5 = T 'rr~:~i~: i poczqł qryrf lod?l

W  kościele św. Kazimierza w  Wilnie 
w ydarzył się następujący n iezwykły w y ­
padek.

Obecny w  kościele urzędnik magistrac­
ki, pogrążony zdawało się w  modlitwie, 
zerwał się nagle na nogi, z furia rzucił się 
na obecnych w kościele i zaczął Ich gryźć.

Rozpoczęło się od tego, iż wariat zbli­
ży ! się do pewnego przysłuchującego się 
odprawianemu nabożeństwu pana i objął 
go, czyniąc wrażenie, że chce go pocało­
wać. Pan ów, mocno zdziwiony, spojrzał 
na niego i ośw iadczył „Ja pana nie znam". 
W  tej jednak chwili poczuł, że został 
ugryziony w  twarz.

W śród obecnych w  kościele powstała 
zrozumiała panika. Nikt nie przypusz­
czał, że ma się do czynienia z wariatem. 
Myślano, że jest to jakiś łobuz. Zawezwa­
no policję. Funkcjonariusze poiicjj po dłuż­
szej walce obezwładnili go 1 przewieźli 
do aresztu centralnego.

Dopiero tam wyjaśniło się, że osobnik 
Ów zwarjował.

Do aresztu zawezwano karetkę pogo­
towia ratunkowego, którą przewieziono 
nieszczęśliwego do wydziału psychia­
trycznego szpitala żydowskiego.

Ustalono, że nieszczęśliwym furiatem 
jest urzędnik magistracki.

S o m o vo ł r n n q ł n o  s a m o lo t
Niezwykła katastrofa lotnicza wyda­

rzyła się w  niedzielę, w  górach w jaem st- 
landzio w  Szwecji północne], przy rato­
waniu pewnego narciarza, który uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi.

Do narciarza wezwano samolotu szpi­
talnego. Ponieważ nie było pod ręką sa­
molotu większego, wysłano dwa mniejsze. 
P rzy  lądowaniu rzucił wiatr drug] aparat 
na pierwszy, który już wylądował.

P ilot i lekarz odnieśli ciężkie rany. P i­
lot drugie) maszyny musiał jechać kilka- 
naśclo kilometrów na nartach, by zażądać 
teleionicznlo dwu dalszych samolotów do 
odwiezienia rannych.

Ostatecznie z wielką trudnością spro­
wadzono rannego narciarza i dwu Innych 
do szpitala.

O w I°RZYSTAJCIE *• sprzedaży drzewek 
dzo, aWyCh .r6i i krzewów ozdobnych urzą- 
ścini f fw n ie i na wiosnę na placu obok Ko­
toński ra * Paw,a w Katowicach, ul Ki- 
1 Rńł e°-r PrZez Drzewek Owocowych
tylu , d‘ ^ r- Lubieńskiego. W sprzedaży 
ńectl anv odpowiednie na Śląsku. Swia- 
lauJt? v 0l'ności 0(1 mszycy wełnistej (Blut- 
chero 6f  możłla obejrzeć. Zastępstwo: Mal- 
K a a w J  ' Ska’ Zak,a<1'y Ogrodu.. Katowice, 
^ b o w ą  teł. 2699. 2899 10#

Częściowa likwidacja
stref ka w  Ładzi

W  niedzielę odbyło się zebranie kótni- 
rii strejkowych zw iązków zawodowych. 
Po dyskusji zdecydowano zlikwidować 
strejk 1 podjąć pracę w  tych fabrykach, 
i«ó re zawrą umowę zbiorowa na waruo- 
sklei, U8ta ych na konferencji warszaw-

O terminie podjęcia pracy zdecydować 
miały związki zawodowe. Praca podję- 
ta byłaby we wtorek.

W poniedziałek nastąpiło zakończenie 
r(>botnicy przystąpili do pracy w To­

maszowie Mazowieckim, Piotrkowie, Bełhato- 
wle | Innych ośrodkach powiato Piotrkow­
skiego. W Pabianicach, gdzie nastąpiło pod­
pisanie umowy zbiorowe], robotnicy do pracy 

n,e przystąpm. W całym szeregu ta- 
aryk łódzkich przystąpiło do pracy około
3.000 roboty ków. w  innych zakładach praca 
podieta bedzie we wtorek. W Lodzi panuje 
zupełny spokój.

im wiec I I
w  G d a ń s k o

Jak już donosiliśmy w  Gdańsku mdalo 
się odbyć w  środę względnie czwartek 
wielkie zgromadzenie hitlerowskie, na 
którem miał przemawiać Goebbels.

Jednak wskutek zarządzenia senatu 
gdańskiego, wszelkie wiece hitlerowskie 
zostały zakazane, a tem samem 1 zgroma­
dzenie Góbbelsa.

W yw oła ło  to w Niemczech naturalnie 
święte oburzenie. W  poniedziałek niemie­
cki konsul w Gdańsku zjawił sie u prezy­
denta Ziehma (wskutek wyraźnegp pole­
cenia rządu Rzeszy) I przeciwko zarzą­
dzeniu senatu założył laknajostrzejszy pro 
test. Wyniki Interwencji konsula nlemie- 
cklego ule są naradę znane.

— Nfnleiszem podajemy do włado- 
mości Szan. Czytelnikom m. Katowic, 
ż® w nowootwarteł Księgarni Śląskiej 
przy ulicy Dworcowej 18 można za­
mawiać „7 G r o s z y "  w abonamen­
cie. oraz nabywać w pojedyńczycb 
numerach.

ADMINISTRACJA DZIENNIKA.

& ecća & *ć .

— Rudolf W. w Betko. Lustro sporządza 
się przez powleczenie wypolerowanego szkła 
amalgamatem srebra, czyli mieszaniną prosz­
ku srebrnego i rtęci. Następnie powleka się tą 
warstwę pokostem. Można również szkło po­
wlec asfaltem, co daje takie dobre lustro- Ro­
bota ta iednak Jest trudna I niewdzięczna, nie 
radzimy wiec Panu produkować jej w szkole-
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DOBRY RACHM ISTRZ.

—  Panie szefie, tu Jest ten radmmelk.. 
Przeliczyłem  go dziesięć razy.

—  Doskonale chłopcze. A ta droga 
karteczka?

—  To jest dziesięć wyników liczenia..

PRAWDA O PSIM WĘCHU.
Na ten temat powstały liczne wersie, od­

mładzane i modelowane zgodnie z duchem 
czasu- Prawdziwy przebieg wypadków tak 
wyglądał:

Aleksander Dumas i Lamartine odwiedzili' 
słynną aktorkę, Elizę Rachel w jej wiejskiej 
posiadłości. Wizyta przeciągnęła się do ty­
godnia. Panowie polowali, wieczorem zasia-. 
dano do kart z uprzejmą gospodynią.

Nadchodzi niedziela. Do zamku artystki 
przy eżdiżają nowi goście, przeważnie myślill. 
Po południowym posiłku towarzystwo udaje 
się na polowanie. Nagle Lamartine spostrze­
ga, że pozostawił na górze rękawiczki. Wra­
cać? Szkoda czasu.

— Spójrzcie, panowie, na mego psa — wo­
ła- — Zapomniałem o rękawiczkach. Medor, 
jazda na drugie piętro, przynieś rękawiczki!

Pies biegnie według rozkazu. Goście za­
czynają interesować się rozumem zwierzęcia- 
Czy aby znajdzie rękawiczki?

— O. znajdzie — zapewnia Lamartine — 
wystarczy, bym dotknął się ręką jakiegokol­
wiek przedmiotu...

Medor wraca. W  pysku trzyma coś różo­
wego. Bogi, lecz co to?

Wierny pies przyniósł gorset artystki.

ŚCISŁA DJAGNOZA.
Lekarz cokolwiek gluchawy, był wezwany* 

do chorego na grypę naczelnika stacji. Za­
czyna się oslwcbiwanie. W  tejże chwili gwiz­
dnęła lokomotywa. Oho — wola lekarz — 
to nie dobrze! Te świsty są groźne. Będę 
musiał postawić panu cięte bańki.

— Panie doktorze — wtrąca się żona na­
czelnika — to parowóz gwizdnął.

— Parowóz? W takim razie zwykłe bań­
ki wystarczą.

PRANIE KSIĘŻNICZKI
Na parowcu „Żeglugi Polskiej" marynarz 

zwierza się koledze ze stosunków w wyso­
kich sferach towarzyskich.

— No i co ty powiesz, że w Konstantyno­
polu musiałem raz sprać turecka księżniczkę- 
Pótym walił, póki się nie przyznała.

— I za cóż ty ją tak prałeś?
— Żeby przestała kłamać. Mówiła że jest 

turecką księżniczką, a nazywała się Ryłk. 
Sztokfisz i była z Nowogródka.

Z ringów bokserskich
Wysokie zwycięstwo B. K. S. 29 nad „Sokołem" rybnickim

W  sobotę wieczorem rozegrano w Bogu- brym Sobikiem, podczas gdy wynik remiso- 
cicach w sala p. Kozy rewanżowe spotkanie wy odpowiadałby zupełnie przebiegowi walki, 
pomiędzy powyższemi zespołami, które za- Zaś w wadze średniej należało przyznać zwy- 
koóczyło się Wysokiem zwycięstwem gospo- cięstwo Smolce nad nieumiejącym Głodkiem, 
darzy. W ten sposób zrehabilitowali się bo- Przebieg walki od wagi muszej do półcięż-
guciczanie za doznaną w Rybniku porażkę klej byf następujący: B. K. S. „29“ na pier- 
8:6. Dzisiejszy wynik mógł być śmiało 9:5, wszem miejscu:
gdyż na taką przegraną według przebiegu Pawlica pokonał przez wysoką pierwszą
spotkań „Sokoły" zasłużyli- W  wadze lekkiej rundę ambitnego Wilczka. Abraham fizycznie 
przyznano Bednonzowi zwycięstwo nad do- o wiele silniejszy pokaoa! wyraźnie Michnę.

Zawody pływackie w Krakowie
E. K. §. Halo wice pobił dwa polskie rekordy 

pływackie
Staraniem „Cracovii“  urządzone w pływał- K. S., została jednak zdyskwalifikowana), 

ni Y. M. C. A. w Krakowie zawody pływać- Sztafeta 3X100 st. zrn. panów (AZS.) Warsza- 
kfie, przyniosły w plamde 2 nowe rekordy Pol- wa 4:02.5, 100 mtr. st. klas. pań Szczyglówna 
ski a to. w sztafecie 4X100 mtr. stylem do- (Crac.) 2:11. . . . .
wolnym panów przez E. K. S. Katowice w II klasa: 100 m. st. dow. panów Musialo- 
czasie 4:38,9 i w sztaf. 5X50 również przez wicz (Crac.) 1:19,2. 100 m. st. na wznak Głąb 
E. K. S. 2:32.2 (o 3 sek. lepiej od starego re- (YMCA) 1:32,8. 50 m. st. dow. panów Rach- 
kordu). Inne wyniki, 100 mtr. st. dow. panów niowski (Crac.) 35 sek. 100 m. st. klas. pan 
Bocheński (A. Z. S. Warsz.) bije Karliczka (E. Korczyńska (YMCA) 2:15. 50 m. st. dow. pan 
K. S.) w czasie 1:04, 100 mtr. na wznak pa- Kawalec (E. K- S. Katowice) 44:2; sztafeta 
nów Scbwaen (E. K S.) 1:13, 100 mtr. st. klas. 5X50 m. st. dow. panów, YMCA. 2:54,4; szta- 
pań Jarkuiiszówna 1:40, 100 mtr. na wznak feta 3X50 m. st. zmiennym panów, YMCA. 
pań Fttzówna (Giszowiec) 1:44,5, 200 mtr. sty- 2:00,6; sztafeta 3X50 m. st. dow. panów, Cra- 
lem klas. panów Gumkowski (AZS.) w czasie covia 4:43. Poziom ogólny zawodów wysoks. 
3:18. Sztafeta pań 3X50 mtr. st. zmiennym. 1) Organizacja sprawna. Publiczności dość duzo. 
Cracovia 2:47. (Lepszy czas uzyskała sztaf. E.

Z boisk piłkarskich

Bednorzowi przyznano  ------
stwo nad bardzo agresywnym Sobikiew-^j, 
walczył prawdziwie po mistrzowsku. 
go Kolonke wypunktował bardzo wyS” L,j«l 
Mc I. pokonał Plutę przez k. o. w P® 
rondzie zknokautował on swego PTẐ '  Mgit 
aż, zbyt wyraźnie. Walka pomędzy ul ^  
i Smolką ogłoszono jako remisową. ^  
przegrał na punkty do bardziej utyn°" ,|.re- 
Barona. Mimo przegranej „Sokołów P ^ j i  
śHć wypada ich rycerskość w walce ^  
rzadko widzianą wśród naszych bok - 
dyscyplinę.

Dotkliwa porażko
„Heros 03“  z Gl wic 
v» Świętochłowicach ^

SC. „Heros 03“  Gliwice, który w 
walczył z IKB. w Świętochłowicach. P"g0Ct- 
dotkliwą porażkę. Wynik powyższego 
kania zgodny , jest z przeprowadzenie® , ji 
Trzeba jednak zauważyć, iż zawody s^vp.j> 
wysokim poziomie sportowym. Sala rj ^  
niona byłą publicznością po brzegi W® 
szczególnych zawodników jak równie* 
cyzie sędziego zostały przez 1 orz®* 
przyjęte brawurowemi oklaskami, gdy* • 
bieg walk był naprawdę pi er w szerzą- ^  
prowadzony w szybkiem tempie, a sos® ns< 
kazali dobra klasę. Porażkę tak wyS? l v 4 
leży przypisać zawodnikom IKB.. ktO' 
tym dniu mieli swój dobry dzień. 
różnienie zasługuje walka rmstrza Pj' jzic! 
Rudzkiego z Geislerem. która sie naJDa 
podobala, gdyż Rudzki tu wykazał sWOJ® 
lory.

PODOKRĘG BIELSKO - B IAŁA.
BBSV. — Hakoah 2:0. — Rozgrywki przy-

| jacielskie.
D. F. C. Sturm — Leszczyński KS 4:0.—

I  Rozgrywki przyjacielskie. Wynik zasłużony.
Koszarawa Żywiec -  R. K. S. Czecliowł- 

a ce 1:3. — Zawody w Dziedzicach o m;strzo- 
| stwo.

B. K. S. Biała -  R. K. S. Czarni, Ży- 
I  wiec 1:3.
i KS. Pszczyna — Sturm, komb. Bielsko 5:1

| — Zasłużone zwycęstwo lokalnej drużyny w 
1 Pszczynie. Bramki dla KS. zdobyli Zelner, 
A Badura po dwie j Jazowy.
$ Wymienione zawody odbyły się przy 
,| złych warunkach atmosferycznych, gdyż 
| (prawie) podczas rozgrywek padał deszcz i 
| śnieg naprzemian, a boiska były błotniste i 
| śliskie. v—. /)

OKRĘG KIELECKI W OBLICZU 
MISTRZOSTW PIŁKARSKICH

i  W  Częstochowie zostały już rozlosowane
ii i omówione mistrzostwa kl. A, B i C kielec- 
S kiego okręgu Zw. Piłki Nożnej. — Podokrąg 
| częstochowski w kl. A rozgrywa z Zawier­

ciem i Myszkowem, ki. B podzieli na 2 gru­
py: Częstochowa — Wieluń i Zawiercie — 
Myszków. Przepisy z roku 1932. Kary pie­
niężne za niestawienie się poza walkowerami 
i kosztami ustalono w kl. A na 25 zł-, w kl. 
B na 10 z l, w kl. C na 5 zł. Mistrzostwa 
muszą być ukończone 16 Hpca przynajmniej 
w kl. A, gdyż w tym dniu rozpoczną się mię- 
dzygrupowe rozgrywki o mistrzostwo okręgu. 
Opłaty za mistrzostwo zniżono do 75 z!., w kl* 
A, 40 zl. w B, 20 zł- w kl. C w stosunku 
rocznym.

Ogółem okrąg kielecki liczy 38 klubów, z 
czego w kl. A jest 26: 10 podokrąg sosno­
wiecki, 7 częstochowski, 5 radomski i 4 kie­
lecki.

ZAWIERCIE KS- „W ARTA" — POCZTOWE 
P. W. (KATOWICE) 1:4 (1:2)

Drużyna Pocztowego P. W bawiła w 2 bm. 
w  Zawierciu, skąd wywiozła zaszczytny wy­
nik ze spotkania z mistrzem Okręgu kie­
leckiego K. S. „Wartą".

Widać, że drużyna P. P. W. pod nowem 
kierownictwem polepsza się z dnia na dzień 
i niewątpliwie odegra poważniejszą role 
wśród drużyn śląskich-

Tradycyjna nagroda piłkarska, 
biscytowy Polskiego Komisarza P let)l1 j0. 
towego sen. W ojciecha Korfantego, ^ 
byta w ub. niedziele przez reprezen 
Katowic po zwycięskiej walce z r W  

tac ja Król. Huty.

P r m g o d g  b e z r o b o in e ć o  F ro n c k a

Za zbyt częste fechtowanie. 
Froncek poszedł do wiezienia. 
Niezbyt chętnie wolność swoją, 
na więzienny trud zamienia.

W  celi, gdzłe go wpakowano, 
zastał trzech współtowarzyszy 
Pokpiwają oni z FrOncka. 
który z strachu ledwo dyszy.

Widząc nieśmiałość Fronckową. 
lego nędzne graty biorą 
] kopią je, brudzą, niszczą, 
a Froncek patrzy z pokorą.

Lecz wnet się w nim obudziła,
lego wojown eza dusza.
sprał opryszków Ile wlezie.
te się żaden z nieb nie rusza- ..i,.).

(C;ąg dalszy

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................  ,  „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 K O I  P I O KATOW ICE Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I

.  Nr. 301.746 ‘
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